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212 R E C E N Z JE

pew ne m yśli przew odnie.U derza jednak niem al pow szechny krytycyzm  co do 
znaczenia religii i języka religijnego. Autorzy uważają, że słow o „Bóg” stało  
się  pustą form ułą, a m odlitw a już n ie ma adresata. T akie słow a jak „niebo”, 
„Bóg”, „Trójca Ś w ięta” zam iast św iadczyć o pew nej rzeczyw istości mogą od 
niej oddzielać. Pow tarza się rów nież przekonanie, że relig ia  w  jej dotychcza
sow ej form ie nie ma nic społeczeństw u do pow iedżenia.

N ie brak jednak rów nież pozytyw nych w ypow iedzi dotyczących zwłaszcza  
rodzaju języka, który pow inien w edług niektórych autorów  być tak ustaw io
ny, by odzw ierciedlał „w ielką rzeczyw istość” i pobudzał do zaangażowania. 
W tych jednak w ypow iedziach — m oże jeszcze bardziej niż w  krytycznych —  
w idać, jak osobiste nastaw ien ie autora rzutuje na jego poglądy. Ci, którym  
w iara jeszcze coś m ów i, będą się starali o lepszy jej w yraz, inni pozostaną  
w  sw oim  negatyw izm ie.

Inicjatorom  książki n ie chodziło jednak o recepty na język teologiczny, ale
0 konfrontacje teologii z językiem  rzeczyw istości. Pragną oni, by z tej kon
frontacji teologia w yciągnęła  w niosek , jak w ażny jest problem  form y i kon
sekw entnie, jak w ażne są dla niej problem y herm eneutyczne. Pow inna też 
m ieć odw agę do poszukiw ań now ego języka. W ydaje się, że w  tym  sensie  
podjęty eksperym ent, m im o całej jego niedoskonałości, należy uznać za za
sadniczo udany.

Ks. S tefan  M oysa SJ, W arszaw a

A lfred  SCHAEFER, Die alten und die jungen Moralisten. Erbe ohne Erben, 
M ünchen 1971, Mainz Verlag, s. 171.

Książka zaw iera szereg rozważań o charakterze filozoficzno-socjologicznym  
na tem at w spółczesnej m łodzieży zachodnioniem ieckiej i o rozdźw ięku panu
jącym  m iędzy pokoleniam i. Ten rozdźw ięk obrazuje już sam tytuł: starzy
1 now i m oraliści. O bydwa pokolenia są pokoleniam i m oralistów: reprezentują  
i bronią pew nych w artości m oralnych nieraz zupełnie przeciw staw nych. Prze? 
to sam o już widać, że problem atyki m oralnej n ie da się z konfliktu  pokoleń  
usunąć. Starsi przekazali pew ne dziedzictw o m oralne, choć nieraz w ątpliw ej 
wartości, m łodsi nie są zdolni go podjąć (Erbe ohne Erben).

K onflikt pokoleń przybiera w  N iem czech zachodnich specyficzny charak
ter. Starsze pokolenie jest obciążone dziedzictw em  hitleryzm u, co autor w ie 
lokrotnie podkreśla, stw ierdzając na przykład: „Straszna hipoteka przeszłości, 
która obciąża dobre im ię kraju, nie da się w ym azać próżną gadaniną” (s. 27). 
Chociaż S c h a e f e r  nie w chodzi w  kw estie ściśle polityczne, zdaje sobie jed 
nak sprawTę, że N iem cy m uszą za to ponieść koszta polityczne. K ilkakrotnie  
w spom ina na przykład o praw ie Polaków, urodzonych na ziem iach zachod
nich do ojczyzny.

Na m łodsze pokolenie autor nie zapatruje się bardziej optym istycznie niż 
na stare. Św iadczą już o tym  tytu ły niektórych rozważań, które m ają obra
zow ać jego stan duchowy: E tyka  i parodia, Zagubione „ja ”, M aski gniewu,  
Dzieci lęku, Skok  w  złudzenia, P ie lgrzym i do nikąd.  Zachodnioniem iecką m ło
dzież tak określa słow am i pew nego socjologa: „M łodzież zachodnioniem iecką  
nie jest ani narodowa, ani europejska, ani antysem icka, ani antyhitlerow ska, 
ani pacyfistyczna, ani m ilitarystyczna, ani m aterialistyczna, ani idealistyczna, 
ani realistyczna. Jest n ijaka” (s. 68). Chodzi o m łodzież z lat sześćdziesią 
tych, ale autor daje w yraźnie poznać, że coś z tego zostało.

S c h a e f e r  nie w skazuje na środki zaradcze. Stw ierdza, że socjalizm  w y 
w iera duży w pływ  na tę m łodzież, ale jest to socjalizm  przybierający bardzo 
skrajne form y, np. m aoizm u. „Trzymajm y się raczej tego, co proste i co 
trudne do nauczenia s ię” — taką w skazów kę pozostaw ia autor na koniec. 
A le czy jest to terapia w ystarczająca?
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